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W I T A J .  M A C

M ił y  G o s p o d y n ie !
G dy przed ośmiuset laty zguba nam grozPy 
N iepokoje wewnętrzne i wrogie sąsiady,
D ziady nasze potomka Piastów sprowadziły,
A żeby uratował naród od  zagłady.

A  kiedy przybjd, w całej śpiewano krainie.
A  witaj że nam witaj miły G ospodynie!

G dy po dziewięciu wiekach zasługi dziejowej 
Polskę z europejskiej wykreślono karty,
I wiek trzymano w grobie lud żywy i zdrowy,
G dy g o  na każdym kroku gnębił los uparty —

Napróżno szukał Zbawcy, by  mu w tej godzinie 
Zawołać: A  witajże miły G ospodynie!

Ale dzisiaj zasiada na Austryi tronie 
Pan dobry, ukochany przez sw oje narody,
Monarcha, co  niejeden cierń nosząc w koronie, 
W zruszył się naszą dolą, wrócił nam sw obody,

W ięc wołamy doń pieśnią, co  z serca nam płynie: 
A witajże nam witaj miły G ospodynie!

Jedynie z łaski Jego Cesarskiej M iłość’
Mamy ojczystą mowę w szkole i urzędzie,
On nam akademię wzniósł umiejętności.
Jego pieczy Ojcowskie doznajem y wszędzie.

Cześć Jego w polskich sercach nigdy nie zaginie: 
A  witajźe nam witaj miły Gospodynie!

Dziś g d y  w p o śró d  nas stanął Cesarz ukochany, 
B łogosławion sercami w dzięcznego narodu,
Niechaj nas łączy węzeł z Nim nierozerwany,
Niech stara pieśń brzmi w murach prastarego grodu — 

I rozbiegnie się z niego po całej krainie:
A  witajże nam witaj miły Gospodynie!

L. A nczyc.

•lego Rodzina, życie i otoczenie
Wyjątek z dzieła francuzkiego:

„ W i e d e ń  i ż y c i e  w i e d e ń s k i e 44
W IK T O R A  TISSOT'I

Apartamentu cesarskie w Burgu nie 
mają w sobie nic nadzw yczajnego: nie wi­
dzi się tain owych sprzętów wyszukanych 
które znamionują życie miękkie i leniwe, nie 
chodzi się po perskich kobiercach w których 
nogi toną jak  w leśnym mchu, nie spoczywa 
się na rozkosznydh ottomankach jakich jest

*) Ciekawą będzie rzeczą niezawodnie dla 
czytelników naszych dowiedzieć się co też piszą 
obcy o naszym Najjaśniejszym Panu, dlatego to 
podajemy tu wyjątek z dzieła francuza, zajmują­
cego bardzo wybitne stanowisko w literaturze swe­
go narodu; — nadmieniając że dzieło to było pi­
sane w roku 187(3.

I pełno w pierwszym lepszym bogatym  salo- 1 
i  nie. Meble w Burgu są meblami starego sil- 
l me się trzymającego domu,Cesarzowie austry- 
accy byli zawsze pierwszymi obywatelami 
kraju W  każdej povz e , lud ma wstęp do 
pałacu i nieraz prosty robotnik ociera się 
w kurytarzu pałacowym o Cesarza który 

1 wraca lub idzie na przechadzkę.
, Dwór austryacki jest, najpopularniejszym 
ze wszystkich dw orów ; pomiędzy Cesarzem 
a ludem panuje uczucie miłości ojca do du- 

' rosłych dzieci. To też w Wiedniu są wpra- 
| wdzie republikanie ale monarchiczni. Cieka­
we to egzemplarze, i fakt niemniej ciekawy.

[ W najstraszniejszych dniach 1 ^48 roku, lud 
■ umieścił po nad barykadami, portret Cesa- 
J  fza okolony girlandami z róż, a w nocy; 
przed tym ukochanym obrazem paliły się 

‘ świece. „My do cesarza nie mamy żadnych 
pretensji, — 'm ówili owi rewolucyoniści, —  

j ale nie chcemy już więcej cierpieć jego m i­
nistrów, nie chcemy 'Meternicha “

; Kiedy Ferdynand wyjechał na ulice 
Wiednia, podczas powśtknia. w powozie od­

krytym i bez eskorty, powstańcy zrobili mu 
owacyc. W iedeńczycy przezwali go „D obrym .-4 
Opowiadają o nim mnóstwo historyjek za­
chwycającej prostoty.

liaz np. kiedy się przechadzał po par­
ku Schoenbrunu, weszło do ogrodu dwóch 
anglików którzy go wzięli za dozorcę i po­
prosili aby ich oprowadził. Cesarz przyjął 
na siebie rolę ogrodnika i oprowadzał an­
glików po ogrodzie, przez paręJ godzin, po­
kazując im i tłóinacząc wszystao. Dostał za 
to dwa guldeny na piwo. „Po raz pierwszy 
w życiu, —  mówi! później, Cesarz —  zaro­
biłem dwa guldeny. ’1

Raz znowu, przechadzając się po oko­
licach Schoenbrunnu, spotkał się z trumną 
którą niesiono na cmentarz bez żadnej asr->7 
stencyi. Adjutantowi który z nim szedł wy­
raził w tej mierze sw oje zdziwienie. „To 
pewnie jaki biedak, który nie ma ańi rodzi­
ny ani przyjaciół —  odpowiedział adjutant^J 
„T ak ? No, to my mu zastąpmy rodzinę-' 
odrzekł Cesarz ; i zdejmując kapelusz ^
szedł za trumną, rzucił ,-ua jej wieko
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Od chwili wstąpienia Najjaśniej­
szeg o  Pana w granice kraju naszego, 
radosny, uroczysty, świąteczny aastrój 
ogarnął umysły wszystkich mieszkań­
có w  kraju bez różnicy wyznania, lub 
zapatrywań politycznych. —  W szys­
cy  jednomyślnie podali sobie dłoń 
b y  godnie powitać N ajdostojniejszego 
Gościa, by  objawić mu z całą serde­
cznością miłość i wierność dla Jego 
O sob y  i całej Jego rodziny.

Naród rozwarł ramiona i sęrea, 
b y  przyjąć Cesarza i Króla w swoim 
gronie, by  objawić głębokie uczucie 
jakie nim pow odu je; rozwinął staro­
polską gościnność by  w całym jej
blasku przyjąć T eg o  Monarchę, któ­
ry  jedj/ny uznał nasze prawa naro­
dow e, który zastąpił O jca krzyw dzo­
nym sierotom.

Nie lu miejsce podnosić w szy­
stkie szczegóły  tego serdecznego
przyjęcia, podały je  już daenrjiki c o ­
dzienne, a zbyt małe ramy pisemka 
naszego niedozwalają nam, mimo szcze­
rej chęci, zastanawiać się nad całym 
szeregiem podniosłych, serdecznych
i wzruszających scen jakie wywołało 
to zatknięcie się Najjaśniejszego P a ­

rna z narodem naszym.
P ochód Jego przez kraj nasz, to 

tryumf sprawiedliwości, miłości i wier­
ności. —  Jak O jciec pośród dzieci 
przeciska On się przez tłumy ludu, 
bez straży przybocznej, bo  miłość lu­
du, to najlepsza straż dla Monarchy, 
bo każdy wśród tego tłumu gotów

ziemi, pom odlił się potem na grobie i w ró­
c ił do domu.

Ferdynand, kiedy W iedeń zaczął co ­
raz więcej szaleć* opuścił stolicę swoją i 
schronił się do Inspruku: potem gdy W in- 
dischgraetz i .Tellackic hzdobyli W iedeń, przy­
był do Ołomuńca gdzie abdykował

Brat jego, Franciszek Karol, uważał 
że berło jest za ciężkie dla słabych jego 
rąk i odstąpił je  najstarszemu synowi, Fran­
ciszkowi-Józefowi, który uiiał lat siedem na­
ście. „Żegnam  cię o m łodości1' !  —  zawołał 
m łody cesarz uczuwszy na swej głow ie cię­
żar korony którą mu dała rewolycya, owa 
twórczyni tronów i szafotów. Przeczucia jego 
sprawdziły się; rozpoczęła się wojna we 
W łoszech, a pewnego pięknego poranku, 
musiał wsiąść na konia i schwyciwszy w 
małoletnią dłoń miecz swoich przodków, 
pójść zdobywać W ęgry które nie chciały go 
uzriać i zrobiwszy u siebie powstanie, oder­
wały się od Ąiistryi.

Dnia 20 czerwca 1849 r. przybył pod  
n u r} Raabu, w chwili właśnie gdy doń 
szturm przypuszczano. Armia powitała go 
hymnem narodowym : „N iech B óg strzeże

poświęcić życie dla Jego bezpieczeń­
stwa. W śród tego pochodi niezdy 
bałeś najeżony ch bagnetów, am żan­
darmów, arii p o licy i; obywatel ty iK O  

kraju z  kokardką u tjjfriiofite, toiu  
wał drpgę Najjaśniejszemu Gościowi 
mieszczanin i chłopek w siermiędze, 
rękodz.elnik; kupiec i przemysłowiec, 
ubogi i pan możny \yśzyscy podali 
sobie dłonie i utworzyli uiicę którę­
dy przejeżdżał wielkoduszny, sprawie­
dliwy Monarcha, witany, witając, o d ­
powiadając, na podniosłe objaw y mi­
łości i wierności ludu wymownem ro& 
rzewnieniem w oku.

Tak przyjął sprawiedliwego, wiel­
kodusznego M onarchę naród polski, 
ten naród, którego ob ./olać chciano 
za gniazdo przewrotów i rewolucyi, 
za wiecznych wichrzycieli i malkon­
tentów i udowodnił tern samem że 
jak z jednej -  strony upomina się o 
krzywdę swoją, tak też z drugiej stro­
ny potrafi być wdzięcznym, potrafi 
ukochać sercem calem Monarchę, któ 
ry jest dlań sprawiedliwym, który p o ­
szanował je g o  prawa narodowe.

Z azn aczyć1 jeszcze musimy, że 
wśród najwyższego zapału, wśród ty­
lu entuzyastycznych. Objawów radości 
i miłości, nieusłyszano jeden ton, któ­
ry by, wykraczał po za harmonijny 
nastrój uroczystości dnia.

W italiśmy uwielbianego Monarchę 
jako upragnionego gościa w naszym 
kraju bez żadnych politycznych alu­
zja, bez żadnej myśli ukrytej bo nie 
b i ł o  naszym celem drażnić k ogokol­
wiek, ale chcieliśmy okazać że umie­
my być wdzięcznymi, że sercem pła­
cimy za serce, chcieliśmy okazać że 
może liczyć na nas Monarcha, który

C esarza!“ Zaraz potem zagrzmiały armaty. 
W  kwandrans później, przybiegł generał 
Sculik i rzek ł: „Najjaśniejszy panie, przy­
puszczamy już szturm. Raab dostanie się w 
nasze ręce. „W ów czas Cesarz mu odpowie­
dzia ł: „Staje na czele mojej armii aby pierw­
szy dostać się. na okopy."

—  Najjaśniejszy panie, —  odpowie­
dział generał Schlick, —  to poraź pierwszy 
i raz ostatni może, będę ci n ieposłuszny; 
jeżeli chcesz koniecznie wejść do Raabu, to 
już wejdź razem zemną, na czele trzeciego 
batalionu. W  krotce potem W ęgrzy byli 
uspokojeni.

W e W łoszech król K arol-A lbert z łożył 
prawie jednocześnie szpadę w ręce feldm ar­
szałka R adeckiego. Austrya m iała pokój 
zapewniony.

Powróciwszy do W iednia dnia 14 sier­
pnia 1852 rOKU, Franciszek-Józef, te same 
ulice które cztery lata przedtem, najeżone 
były barykadami, zastał ubrane w kwiaty i 
łuki tryumfalne, a ludność cała, z chorą­
gwiami i wieńcami, powitała go przy okrzy­
kach radości. W ieczorem  miasto było oświe­
cone tysiącem świateł i ogni sztucznych.

jest sprawiedliwym względem narodu 
nasżegc* ■ który postąpił z nami jak 
■ojc.ec i  dziećmi swemi.

Jeaen krok fałszywy niemamy
zapisania w tym kiuruuku i tern 

sam^m [udowodniliśmy, że pod w zglę­
dem politycznym stanęliśmy nr. te: 
wyżynie dojrzałości, jaka konieczną 
je s t ' narodowi, który ma do spełnie­
nia jeszcze wielkie zadanie dziejowe 
w przyszłości.

Pragniemy tylko by  Najjaśniej­
szy Pąn opuszczając kraj nasz w y­
wiózł -ze sobą to głębokie przekona­
nie, że naród nasz stoi i stać będzie 
wiernie przy Nim, że poświęci każdą 
kroplę- krwi i mienie swoje dla o d ­
parcia wroga, że własnemi piersiami 
zasłoni kraj przed niebezpieczeństwem, 
jakie mu kiedykolwiek zagrażać m o­
że ; —  b y  wywiózł to przekonanie że 
wdzięczny naród ukochał G o sercem 
całem i pragnie błogosławieństwa B o ­
że wymodlić dla N iego i całej J e g o / 
Rodziny.

Stowtirzyszeria
Pierwsze ogólne stowarzyszenie urzędników 

austro-wegiersklej monarchyi.

(Dokończenie). ,

Pó zamknięciu dyJkmryi otrzymał głós 
p. A. K  a n o w i c z zastęped generalnego 
dyrektora pierwszej siedm iogrodzkie; kolei 
żelaznej z Pesztu. M ówca ten konstatuje z 
zadowoleniem  że w przemówieniu członka 
opozycyi p. Stokki niezauważył podejrzywa- 
nia rady zawiadowczej o nieuczciwość, z ja ­
kim to zarzutem opozycya w roku zeszfym 
wystąpiła, —- a przystępując do odpowiedzi

Cesarz pogodził się ze swoim ludem i 
nastąpiły piękne dni spokoju i pogody.

W iedeń by ł dumny ze swojego m ło­
dego Monarchy. W szędzie pojaw iły się jego 
portrety w obrazach i statuetkach. Salony 
wyższe, arystokraeyi, „śmietanka śmietanki.' 
jak  mówiono w Wiedniu, pyszniła się jego 
obecnością. K iedy wchodził, pod koronkowe- 
mi stanikami, b iły  wszystkie serca. Bo też 
m łody cesarz był zachw ycający: miał włosy 
jasne i oczy niebieskie, a przytem całą jego  
postać otaczał jak iś urok rycerza-poety. W zro­
stu by ł średniego, wysmukły, a tańczył z 
g iacyą prawdziwego węgra. Nie uznając da­
wnej etykiety która chciała aby dla Cesarza 
tancerki b y ły  naprzód wybierane, sam poda­
wał ramie tym które mu się podoDały. W ów ­
czas rozenodził się dokoła szmer: „Cesarr. 
tańczy! patrzcie jak  on pięknie tańczy!" W  
walcu trudno było oczom  pogonić za jego  
białym mundurem, tak szybko przesuwał się 
po posadzce balowej sąli. Arcyksiężniczka 
Zofia, jego  matka, była wtenczaas u szczytu 
szczęścia.

W  roku 1854 Franciszek Józef I  oże­
nił się z miłości: poprow adził do ołtarza
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na zarzuiy przez tego m ów cę radzie zawia- 
dowczej poczynione, odpiera najpierw zarzut 
dotyczący organu stowarzyszenia Beamten 
Zeitung.

T ygodnik  stowarzyszenia naszego, p o ­
wiada mówca, wym aga wprawdzie co roku 
pewnych ofiar ze strony stowarzyszenia, ja  
sądzę jednak że stowarzyszenie, że przedsię­
biorstwo, które łączy w sobie przeważnie 
czynniki inteligentne wielkiej Monarchyi 
jest n ietylko uprawnione ale nawet obowią­
zane do wydawania własnego organu; a 
gdyby organ ten nieodnosił żadnej innej ko­
rzyści ja t  tylko tę że za je g o  pom ocą dow ia- 
dnją się pm w incyonalne spółki uizędnicze 
i członkowie stowarzyszenia o czynnościach 
kierownictwa stowarzyszenia jakie ono w 
interesie swych członków  i ogółu  nrzęduików 
przedsiębieze, to już ta korzyść zrów now a­
żyć b y  powinna nieznaczne ofiary, jaK’ e sto­
warzyszenie dla podtrzymania sw ego orga­
nu ponosi.

O dpow iadając na zarzut dotyczący 
zbyt w ielkiego wydatku na płace urzędni­
ków stowarzyszenia, dziwi się m ów ca że 
właśnie ze strony tej opozycyi która robi 
zarzut kierowm ctwn stowarzyszenia z tego 
iż za mało rozwija czynności w celu pole­
pszenia bytu urzędników, że właśnie z tej 
strony pojaw ia się w obec urzędników sto­
warzyszenia —  rzec można —  zazdrość z 
powodu polepszenia ich bytu. —  M ówca 
twierdzi źe niepojm uje takiego postępowa­
nia i kładzie nacisk na to że nie ten jest 
dobrym robotnikiem który najmniej kosztu­
je , ale ten który dostarcza pracy najlepszej.

Nakoniec (pow iada m ówca) w yraził 
p. Stokka jako zastępca spółki urzędniczej 
w Panskowej zdziwienie z tego powodu 
ze żadna z prowincyonalnyeh spółek urzę­
dniczych nie wniosła żadnego wniosku na 
walne zgrom adzenie..— Ja bym zapytał p. 
zastępcę spófki Pauskowskiej, dia czego j e ­
go spółka niepostawiła żadnego wniosku. 
Tyle zarzutów a wniosku żadnego?

M ówca tłumaczy obj~w ten tem, że 
prawdopodobnie spółki urzędnicze niem iały 
żadnych życzeń, które by należało wnieść 
przed walne zgromadzenie, dla tego to ża­
dnych wniosków nie postawiły.

księżniczkę bawarską która była prawie pa­
sterką.

Żyła ona w górach, z siostrami i sta­
rym księciem ojcem , który nosił snkienne 
ubranie a córkom sprawiał suknie wełniane. 
Nie była ona wychowaną na cesarzowę: Fran­
ciszkowi przeznaczono jedną z je j sióstr, ale 
młoda księżniczka była królową piękności.

Franciszek-Józef zaszedł raz na polo­
waniu, do przyszłego swojego teścia, miesz­
kającego nad brzegiem jeziora Traun. Gdy 
rozmawiał przed pałacem z czteroma córka­
mi gospodarza, które stały się potem, jedna  
królową Neapolitańską, druga księżniczką 
Tur i Taxis, trzecia hrabiną de Trani, a 
czwarta księżną d ‘Alencon, nagle z lasku po- 
blizkiego w yszła zachwycająco piękna m ło­
da dziewczyna, a za nią szedł duży pies. U- 
braną była  w białą sukienkę a słońce ota­
czało ją  jakby aureolą złota; długie wspania­
łe warkocze spływały jej na ramiona.

B yła to księżniczka Elżbieta: na jej 
widok serce cesarza zrobiło już wybór. W  
kilka dni porem, na balu w Ischl, Franciszek 
Józef przez cały wieczór tańczył tylko z księ-

N akoniec sprzeciwia się m ów ca wnio­
skowi przez p. v. Stourch w tym Kierunku 
postawionemu by wierzytelności hipoteczne 
były na przyszłość dokładniej w sprawozda­
niu wykazywane. —  Twierdzi bowiem że 
imienne wykazyw auie dłużników hipotecz­
nych jest niemożliwe, zaś ogólne wskazów 
k: nieprzyczynią się, wcale do bliższego p o ­
inform owania członkow . —  Czyż bowiem, taki 
aaprzykład zapisek w sprawozdaniu: i<„na 
realności Nr. 16 przy ulicy N. w Peszcie 
cięży na rzecz stowarzyszenia taka a taka 

jsuma w ypożyczona 11 czyż taki zapisek, pyta 
j mówca, je st wstanie poinform ować członków', 

:zy i o ile wierzytelność stowarzyszenia jest 
| nlokowaną bezpiecznie? Pytanie to zapize- 
| cza m ów ca i sądzi że członkowie powinni 
mieć w tem najlepszą rękojmię iż pożyczki 
hipoteczne niebędą rozdawane bez należyte- 

I go bezpieczeństwa, że walne zgromadzenie 
j  w ybiera co roku wydział nadzorczy, które- 
| go obowiązkiem  jest przestrzegać bezpie­
czeństwa majątku i kapitałów stowazzysze- 
n ia ; a ktoby do tego wydziału niemiał za- 

' ufania, temu przysłużą prawo, w czasie o- 
I śmiodniowym przed walnem zgromadzeniem 
przeglądu ksiąg stowarzyszenia, a korzysta­
ją c  z tego prawa może się w tej drodze 
przekonać o ile kapitały stowarzyszenia na 
hipoteki w ypożyczone są bezpiecznie lo ­
kowane.

Następnie żąda p. S t o k a głosu w 
sprawie osobistej, a po udzieleniu mu tako­
w ego, odpow iada poprzedniemu mówcy że 
nie dla tego nie stawi żadnego wnio- 
skn w imieniu spółki Pauskowskiej, ja ­
koby  niem>ał żadnego wniosku do postawie­
nia, że owszem przeciwnie tak od własnej, 
ja k  i od obcych spółek urzędniezycn otrzy­
mał wiele wskazówek względem stawienia 
wniosków na walnem zgromadzeniu, a nie- 
czyni tego jedynie z tej przyczyny, że w e­
dle je g o  przekonania na poprzednich doświad­
czeniach opartego, wszelkie stawienie wnio­
sków było  by bez pożytku, bo bez wszelkie­
go skutku.

Po nim zabiera głos p E i c h 1 e r u- 
rzędnik krajow y niższo austryacki z W iednia. 
Ten występując także w obronie rady za- 
w iadowczej zbija szczegółow o zarznty jej

żniczką którą przezwał „czarodziejką leśną“ 
i okazał tem pubicznie swoją miłość.

Pierwsze lata małżeństwa były dla ce­
sarskiej pary, rajem; ale szczęście na, ziemi 
nie długo trwa. Piorun miał niebawem ude­
rzyć w drzewo na którego konarach kocha­
ją cy  zbudowali sobie gniazdo.

Podwójna katastrofa spodkała Austryę; 
wszyscy dawni przyjaciele opuścili ją  a Ce­
sarz nie znalazł u swoich poddanych popar­
cia i patryotyzmu jakiego potrzebował. W ie­
deń 'nim jeszcze usłyszał strza ły . .pruskich 
dział drżał już. Sadowa to była tylko. Bitwa 
przegrana, a nie porażka; można jeszcze by­
ło  ocalić honor narodowy i riie puścić na 
wszystkie wiatry sztandaru Cesarskiego.

Cesarz zna się gruntownie na wojsko­
w ości i m ógłby być być z Niego doskonały 
generał. Ludzie kompetentni' utrzymują że 
gdyby był sam poprowadził kampanię w ro­
ku 1866, zamiast powierzać dowćkMwfr ge ­
nerałowi Benedyktowi to Austrya nie była­
by pobitą. Benądeck byłby doskonałym ge­
nerałem brygady a nawet dywizyi, ale jako 
dowódzca naczelny jest on niemożliwy. Pod

przez członków  opozycyi czynione, a ponie­
waż powtarza w tej swojej obronie argum en- 
ta przez poprzednich mówców już naprowa­
dzone, przeto pomijamy dalsze streszczanie 
jeg o  mowy.

G dy ju ż  więcej m ów ców  do g łosu  
niebyło zapisanych, a. dyskusja  ju ż została, 
zamknięta, przeto poddaje przewodniczący 
następujące dwa wnioski pod głosowanie a to :

Pierwszy wniosek wydziału nadzorcze­
go tej treści: W alne zgromadzenie przyjm u­
je  przedłożone rachunki za rok 1879. d e  
wiadom ości i udziela radzie zawiadowezej 
za ten czas absolutoryum.

W niosek ten został jednogłośnie przy­
jęty

Drugi wniosek p. Stokki który opie­
w a: Walne zgromadzenie wybierze z pośród 
siebie komitet który by miał zadanie zasta­
nowić się nad tem jakiem i środkami można 
by uniknąć niedoboru przy wydawnictwie 
organu stowarzyszenia „B eam ten-Zcitung“ i 
kalendarza.

W niosek ten podany pod głosow anie 
upadł.

Ponieważ niektórzy członkow ie życzy­
li sobie przystąpić do uzupełniających wy­
borów do rady zawiadowezej, która to czyn­
ność dopiera 5. miejsce porządkn dziennego 
zajmuje, przeto zmieniając porządek dzien­
ny zarządza przewodniczący oddanie k ar­
tek w yborczych a następnie przystępuje do 
3. nstępu porządkn dziennego dotyczącego 
rozporządzenia naawyżką z obrotu pozostałą.

Przewodniczący, nadmienia że nadwyż­
ka pozostała z obrotu wynosi 140.915-56 
złr. która to suma powstała z następujących 
kw ot a to:

1 . złr 32.647-45 z zysku na kursie pa­
pierów które ju z w upłynionym roku 
zostały sprzedane.

2. złr 66.649-65 z zysku na kursie pa­
pierów który okazał się z dniem 13. 
grudnia 1879 r. a który został złożony 
ja k o  rezerwa szczegółow a na. w ypadek 
możliwych strat z różnicy kursu w y­
nikających.

3. złr. 41.618-16 zysk z ruchu przedsię­
biorstwa zabezpieczenia na życie.

j Solferino dowodząc prawem skrzydłem ar­
mii , odparł W iktora Emanuela który m iał 

! dwa razy od niego większe siły. K iedy go 
I wezwano do objęcia dowództwa nad armią 
! północną, sam oświadczył Cesarzowi że za­
danie to przewyższa jego siły. Cesarz który 
nie miał na razie nikogo innego, powtórzył 
swój rozkaz, i wówczas Benedek pośw ięcił 
się. Zażądał aby mu dano za naczelnika 
sztabu generała Johna który razem z nim 
walczył we W łoszech; ale John który jeden 
tylko był obznajmiony z teatrem wojny na 
południu , nie m ógł ojm ścić arcyksięcia A l­
brechta. Benedekt musiał się zadowolnić 
generałem Knsmanicem który posiadał da­
leko więcej zarozumiałości niż zdolności. 
Krismanic dowodził że ma genialne plany 
strategiczne; plany te jego  poprowadziły ar­
mię ao zguby. Na piervrszą wiadomość o 
porażce, cesarz został jakby tknięty apo­
pleksją; ale było to tylko zemdleniem. S il­
ne zdrowie Frańeiszka Iózefa wzięło górę. 
Po rozczarowaniu na p o łv . walai, orzyszło - i 
rozczarowanie na polu polityki. Ileż nauki 
i gorjsw ? zawierają jego dwadzieścia ośm 
lat panowania!



Odliczywszy w ięc sumę ja k o  rezerwę 
szczegółową odłożoną, okazuje się nadwyżka 
w sumie 74-265.61 złr a rada zawiadowcza 
wnosi na rozdzielenie i zużytkowanie tej sn- 
m y w następujący sp o só b :

1 . odpisać 1 0 n/o od inwentarza przedsta­
wiającego wartość 8879 66 złr a więc 
sumę 887-96 złr.

2 . umorzyć wszystkie do amortyzowania 
przeznaczone prowizye kontraktowe (za 
zawarcie umów względem ubezpieczeń 
ajentom pzzypadające) za lala 1874, 
1875 i 1876 w sumie złr. 60.899-29

3. udzielić funduszowi ponsyjnemu urzę­
dników stowarzyszenia sumę 5000 złr.

4. resztę zaś wsumie 7.478'35 złr przy­
dzielić w myśl statutów ogólnemu fun­
duszowi stowarzyszenia. 
Przewodniczący, postawiwszy ten wnio­

sek imieniem rady zawiadowczej, otwiera 
nad nim dykusyę, a gdy nikt głosu nieza- 
żądał, poddaje wniosek pod głosowanie, któ­
ry został przyjęty.

Następnie przystąpiono do 4 ustępu 
porządku dziennego a to : wniosek rady z a ­
wiadowczej, dotyczący podwyższenia maxi- 
mum przy przyjmowaniu ubezpieczeń rent 
na w ypadek przeżucia. —  Przewodniczący 
wyjaśnia że dotąd była rada zawiadowcza 
uprawnioną do przyjmowania zabezpiecze­
nia kapitałów na wypadek śmierci do w y ­
sokości 1 0 .000 . złr zaś rent na wypadek 
przeżycia do wysokości 300 złr aw bez 
wzajemnej asekuraeyi. —  W nosi rada zawia­
dow cza by je j dozw olono przyj mywanie u- 
bezpieezeń rent na przeżycie do wysokości 
600 złr bez wzajem nej asekuraeyi.

Po otwarciu dyskucyi nad tym w nio­
skiem zabiera głos członek rady zaw iadow ­
czej p. Julinsz Kaan, dla poparcia wniosku 
powyższego. —  W ykazuje on eyframi potrze­
bę takiego podwyższenia maximum rent na 
przeżycie ubezpieszyć się m ogących i pole­
ca gorąco wniosek rady zawiadowczej wal­
nemu zgromadzeniu do przyjęcia, (

G dy nikt więcej w tej sprawie głosu 
niezażądał poddaje przewodniczący ten 
wniosek pod głosowanie, który zostaje 
przyjęty.

Ale pośród tylu rozczarowań, cierpień 
i przykrości, Cesarz zachował jak  zresztą 
tak pięknemu charakterowi przystało, —  ca­
łą słodycz i dobrotliwość jakiem i go natura 
obdarzyła. Austrya byłaby się już dawno 
rozpadła gdyby nie miała Habsburgów. Bar­
dzo trafnie, powiedziano o Franciszku-Józe- 
fie że nie popadł w nieszczęście ale się do 
niego wzniósł. Rzeczywiście postać tego kró­
la o rozdartym płaszczu dla którego życie 
by ło  Kalwaryą, jest wielka.

Historya kiedyś odda mu sprawiedli­
wość.

Pośród trosk i niepokojów o jutro, żyje 
on jako uczciwy ojciec rodziny i dba o wy­
chowanie swych dzieci. Kocha literaturę, mu­
zykę, sztuki. Jego biblioteka prywatna zna­
mionuje poważne studya. W  tym W iedniu 
chciwym rozkoszy, żyje Oli jako  sumienny 
urzędnik. Do teatru chodzi rzadko, jak k ol­
wiek lubi bardzo operę. W ieczorem  kiedy 
W iedeń zaczyna dopiero żyć', on udaje się 
już na spoczynek: latem i zimą wstaje co ­
dziennie o godzinie piątej rano. Po odbyciu 
modlitwy, wypija na śniadanie filiżankę ka­
wy ze śmietanką i czytając potem depesze

G dy tym sposobem  porządek dzienny 
walnego zebrania został w yczerpany zabie­
ra przewodniczący raz jeszcze głos by  do­
nieść zebranym członkom  że „stowarzyszę 
nie dziesiecioeentow e11 mające na celu two­
rzenie wyższych zakładów  naukowych dla 
córek urzędników otwiera w tyra roKU we 
W iednin bursę dla córek urzędników, w 
której znajdzie na razie umieszczenie utrzy­
manie i dczór 20  takich dziewcząt, które 
przybyw ają do Wiednia w eelu kształcenia 
się w tam tej szych zakładach naukowych.

Następnie uznaje przewodniczący w al­
ne zgromadzenie za ukończone, poczem, na 
wniosek p. K onow icza wyrażają zgrom adze­
ni tak nieobecnemu prezesowi, ja k  i prze­
wodniczącemu zgromadzeniu zastępcy preze­
sa sw oje uznanie i podziękowanie.

W ynik wyboru do rady zawiadowczej 
i wydziału nadzorczego b y ł następujący. —  
Głosujących by ło  386. którzy reprezentowa­
li 4182 głosów . —  W ybrani zostali większo­
ścią g ło s ó w

Na członków rady zaw iadow czej:
C. F. Fellmann v. N orw ill; Herman 

Schm idt: Karol Huber; Karol Bringm ann; 
Andrzej Hofniam v. Auersburg; Dr. Frydryk 
K oppel; Dr. Franciszek M igerka; Karol 
W ern er; Dr. Karol Zimmermann i Józef 
M. Lachner.

Na zastępców członków rady nadzor­
czej: Mateusz Patek; Edward S chnoecker; 
Antoni Raubal: Edward Mannkamer; Karol 
Schneider; Mateusz Pabeschitz; Edward 
R uinfeld; Frańciszek Koch ; W ojciech  Pfeffer 
i M ikołaj Stoelir

Na czfoim a wydziału nadzorczego: Fer­
dynand v Harnach.

Na zastępców członków  wydziału nad­
zorczego: Józef Stiasny; A lojzy Schuller- 
bauer i Antoni Selinitzer.

R ozm aitośc i.
C h a ra k te r  u rzęd n ik ów  K o le jo ­

wych w obec {traw obyw atelsk ich . Try
bunał admimstracy.ny rozstrzygając resursa niektó­
rych członków gminy miasta Przemyśla od orze­
czenia c. k. Namiestnictwa unieważniającego wy-

i raporta, wypala jedno cygaro W irginia.!
0  godzinie jedenastej przynoszą mu talerz 
rosołu , poczem pracuje dalej aż do obiadu 
który jada  razem z całą rodziną, Gabinet 
Cesarza mieści się pom iędzy je g o  sypialnią j 
a salą obrad. W  sali tej stoją biusta mar­
murowe ojca, arcykstęcia Franeiszka-Karoia
1 matki, arcyksiężniczki Zofii, o^az arcyksię- 1  
cia Karola, marszałka Szwarcenberga, i wisi | 
portret księcia Feliksa Szwarcenbeiga. zmar­
łego  w roku 1852, który przy wstąpieniu

1 m łodego Cesarza na tron. był pierwszym jego 
ministrem i podporą.

Ministrów mianuje sam Cesarz ^.prezy- 
■ duje naradom gabinetowym, proponuje i o- 
głasza ustawy, oraz ma prawo łaski.

Fianciszek-Józef jest dzielnym jeźdz- 
ceni; trzeba go widzieć jak  się konno uwija 
pośród tumanów kurzu i przy dźwiękach 
orkiestry na czele kolumny wojska W ów ­
czas obudzają się w nim uśpione instynkta 
bojowe ■ zdaw ałoby się że chce biedź pod 
mury Raabu, Coinorny itru na pola Solferino 
gdzie się b ił jak  prosty potfofieer. Lubi on 
obóz i manewra: jest to zarazem najlepszy 
Obywatel Austryi i najlepszy je j żołnierz.

bory miasta Przemyśla do rady gminnej w drugiem 
i trzeciem kole, przyznał w orzeczeniu swajetn z 
dnia 22 stycnia 1880 r. l. 138 urzędnikom kolejo­
wym ciiarakter urzędników państwowych.

W motywach bowiem orzeczenia tego czyta­
my następujący ustęp:

„Z  licznych ysłdii' da się wyprowadzić wniosek 
że ttsiaicy przyznają kolejom eh ara ’ łer publicznego 
za’■ ładu w myśl § 4. ustępu 4. gminnej ustawy wy­
borczej dla Galicyi, a ich urzędnikom charakter urzę­
dników państwowych. Skoro więc stwierdzono— jak 
w obecnym wypadku że urzędnicy ci w charakte­
rze służbowym byli n.eobecni, należy im przyznać 
prawo głosowania przez pełnomocników."

Ważne to orzeczenie, wpływające w wielu 
razach na przyznanie urzędnikom kolejowym pew­
nych praw obywatelskich notnjemy dziś na tem 
miejscu zastrzegając sobie na później przedstawie­
nie konsekwencyi z tego orzeczenia wypływających.

K a n ta ta  na cześć C esarza , którą 
odśpiewać me we Lwowie tamtejsze Tow. muzyczne 
opiewa jak  następuje:
„Cesarza, Królu, Gościa nasz i Fanie,'
Oto Cię wita dziękczynienia słowem 
Naród, któremu Twoje panowanie 
Żyć pozwoliło życiem narodowćm.
Wszystkie tu serca wdzięcznością wezbrane, 
Miłości w każdem płomlcnieje znicz,
Przyjm je  tak chętnie, jak są Ci oddane,
Przyjni i w potrzebie na ich wierność licz.
Ciężkie ta ziemia przebyła koleje,
Lecz pod Ty.em berłem zapomina bólu,
W ięc hołd Ci składa Cesarzu i Królu 
Łącząc z miłością wiarę i nadzieję.
Gdzie Król — to ojc ec, a narody dzieci,
Tam wspólna przyszłość jasnem światłem świeci. 
Tam tron jest silnym, państwo niewzruszonem. 
Wita Cię Królu cały kraj i lud,
Wita Cię Panie Twój stołeczny gród!
Jak szeroki polski łan,
Gdzie Dniestr, Wisła, Prut i San,
Wczędzie brzmi radosna wieść:
Ze nam gościem Król i Pan,
W ięc Mu sława, więc Mu cześć!"

Muzykę do tych słów zatwierdzony iii przez 
Namiestnictwo, skomponował dyrektor Karol Mi- 
kuli.

Tekst ruskiej kantaty, koinpozycyi profesora 
Wachnianina, jest następujący:
„Na naszych otclw tut żeniły 

Korolu hałyckij witaj!
Tobi z predannosty lubwy wineć 

płete naród i kraj,
Ty i naszi, hory, pola weseli wsi,

T y  k ’ nam prybuw,
K’ Tob' z r fr  ruska zemla; bo Ty 

na niu ne pry żalu w.
Hosty meź namy dneś hosty,
Tut wirnost’, szczyrost' _ prawotow.
Prawa narodni nam świati 
Ochorony Twojew rukow.

Franciszek-Józef jest zapalonym m y­
śliwym ; goni on po skałach i parowach 
dzikiego kozła z zapamiętałością tyrolskiego 
górala.

Latem  awor przenosi się do Scbónorun 
Luxenburgu, Gódólo pod Pesztem i do Ischl.

W  okolicach tych m iejscowości widzieć 
nieraz Go można, ubranego w góralską bun­
dę, z kijem w ręku, jak się przechadza po 
wioskach poblizkich i rozmawia z wieśnia­
kami. W  Iscb iu , wieczorem cała Cesarska 
rodzina jeździ czółnem po jeziorze; na tych 
wodnych przechadzkach Cesarzowa gra na 
cytrze, tej alpejskiej gitarze, którą w modę 
wprowadziła w W iedniu i Peszcie. Cesarzowa 
jest skończoną artystką; maluje i gra bar­
dzo dobrze. Matką jest wzorową i poświęca­
jącą się dla swych dzieci.

Jedna z je j córek arcyksiężniczka Gi- 
zeila. zaślubiła księcia Leopolda Bawarskie­
go. Arcyksiężniczka M arya-W alery a, ma obec­
nie lat dziewięć. Arcyksiąże Rudolf, następ­
ca tronu, aopiero co doszedł do pełnoietnos- 
ci. Z  tej okazyi, podług zwyczaju, odprawio­
ne zostało ceremonialne nabożeństwo w ka­
plicy zamkowe,, poczem generał Latour, gu-
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Ż o n a c i p ra k ty k a n c i: Na podstawie 
1'ozporzalzenia węgierskiej krajowej dyrekcyi skar­
bu z roku 1852 zostało żenienie się zap ysięgłym  
praktykantom skarbowym pod grozą wydalenia ze 
służby zabronione. Rozporządzenie to poszło już 
od dawna w zapomnienine, obecny węgierski mi­
nister skarbu jednak lir. Szapary, ogłosił rozpo­
rządzenie to ponownie, nakazujac surowo ścisłe za­
stosowanie się do takowego, pokazało się bowiem 
że pomiędzy węgierskimi nrzędnikami skarbowym-' 
jest przeszło 600 żonatych praktykantów i dyeta- 
ryuszów którzy z tego powodu walczą z nędzą i 
niedostatkiem.

N ow e k s ią ż k i : Wyszły właśnie w Sam­
borze. nakładem i drukieu J. Czaiuskiego i są 
tamże jak i we wszystkich księgarniach po cenie 
20 centów- do nabycia dwie broszury a mianowicie:

Cesarz Franciszek Józef i  Jego żywot i rzą 
dy skreślił Feliks Chaszczyński nauczyciel szkół 
wydziałowych w 50 letnią rocznicę urodzin Naj­
jaśniejszego Pana.

Druga broszura nosi ty tu ł: „W  50 letnią 
rocznicę 1830—1831. — Pamiętna wojna Narodu 
Polskiego za wiarę, wolność i niepodległość prze­
ciw Mikołajowi carowi moskiewskiemu w foku 
1830—1831.' napisał W ł. T.Kisielewski profesor 
gimnazyalny. — Te dwie broszury polecamy sza­
nownym czytelnikom naszym.

Wiadomości urzędowe.
od 24. sierpnia do 9. września.

(rd tzczególn ien ia  Godność szambelań- 
ską nadał Najjaśniejszy Pan: Sta ‘sławowi hr, W o - 
d z‘ i c k i e m u podporucznikowi w nieczynnym sta­
nie kawaleryi milicyi krajowej: Antoniemu hr. W o - 
d z i c k i e m  i i radcy sądu kraj. w Krakowie Lud 
wikowi Korytowskiemu. — Stanisław- D ź w i ę k i ,  
ł  a woźny sądu pow-. w Brzozowie otrzymał srebr­
ny krzyż zasługi.

M ian ow an ia : Nadinżynier Jordan W o b -  
r a w Jaśle, inżynier Franciszek M i ch  a ł  o w -sk i 
i adjunkt budownictwa Władysław S w i t k o w s k i  
w Tarnopolu mianowani komisarzami dla wypró- 
bowywania i nadzorowania kotłów parowych. Prak 
tykant sądowy Tadeusz C i e ńsk  i bezpłatnym aus- 
kultantem w obrębie lwowskiego sądu wyższego.

P rzen iesien ia : Oficyałowie pocztowi
August H e y d e r zc Lwowa do Szczakowej i nli 
kołaj Macieliński z T a rn op o la  do Lwowa. == A sys­
tent pocztowy Jan K r e c h  )w i e c k i  ze Szczako­
wej do 'farnopola.

O próżnion e posady: (dodana liczba o- 
znacza numer gazety urzędowej,) — Funkcyonary-

werner księcia, złoży! swoją dym isję w ręce 
Cesarza. M łody książę de Borabelłes, bv ł v 
kapitan statku, jeden z najlepszych przyja­
ciół Maksymiljana, został wówczas przydany 
do boku następcy tronu.

Parę tygodni ternu, arcyksiąże był 
w Monachium gdzie król bawarski który 
jest najoryginalniejszy z królów i zarazem 
królem oryginałów, wydał na jego cześć za­
bawę w swoim ogrodzie zimowym. Olbrzymie 
klosze szklanne błyszczały jak  m eteory a 
ogromnych rozmiarów sztuczna gv iazda roz­
lewała purpurowe promienie światła dokoła. 
Ludwik II zaprowadził swojego gościa na 
wzgórze na którym zastawiony był stół po­
trawami i owocami Wschodu. Na około ukry­
ci w krzakach muzykanci wykonywali utwo­
ry Wagnera:potem roztworzyły swoje kielichy 
ogromne nenufary z których wyszły bajader- 
ki i zatańczyły „Taniec gwiazd ‘ kom pozycyę 
sam ego króla Ludwika.

Książe następca tronu austryjacki jest 
skończonym sportsmanem i również miłuje 
myśliwstwo jak  i jego ojciec. Dobroć i inte- 
lligencya malują się w wielkich jego jasnych 
oczach; podobny iest zupełnie do Cesarza.

Szkota w której został wychowany by­
ła ciężką; kto wie? może Ojciec poświęcił się 
dla Syna!

usza c. k prokuratoryi państwa przy sądzie pow 
w Milówce w dniach 14 do prokuratoryi panstwa 
w Krakow-ie. (194) Inspektora zakładu kary dla 
kobiet we Lwowie w 4 tygodniach du c. k. Nad- 
p.okuratoryi Państwa we Lwowie. (195) Sędziego 
powiatowego i adjunkta sądowego przy nowo u- 
tworzonym sądzie powiatowym w Złotym Potoku 
do Prezydium Sądu obwodowego w Stanisławowie 
("198) Expedyenta pocztowego w Zabierzowie w 
starostwie krakowskie* v 4 tygodniach do kra­
jowej Dyrekcyi poczt. (203) Adjunkta dyrek­
cyi urzędów pomocnicych (z tytułem d/rektora 
w IX  randze) a ewentualnie oficyała kancelaryjne­
go w X  randze i kancelisty w X I randze przy 
c. k. Prokuratoryi skarbu we Lwowie w 4 tygo­
dniach do tejże władzy. — (186.) Sługi rady ewen­
tualnie woźnego przy wyższym sądzie kraj. we 
Lwowie i kilka pcsau woźnych sądów krajowych 
we Lwowie i w Gzerniowcach, do orezydyium s? 
du wyższego we Lwowie do 20. września, — (18yJ 
Elewa górniczego z adjutum 500 złr względnie 
praktykanta gó.niczego z adjutum £00 złr dla ga­
licyjskich zarządów salinarnych, do prezydium 
krajowej dyrekcyi skarbu w 4 tygodniach. (190.) 
Pocztmistrza w Jasie i expeayenta pocztowego w 
Ropie w starostwie Gorlickiem w trzech tygodniach 
do Krajowej dyrekcyi poczt we Lwowie (191.) 
Oficyała wyższego sądu kraj. we Lwowie X  rangi 
do prezydjum tegoż sądu do końca sierpnia (191.

Urzędnicy kolejowi
wobec przejścia koiei pod zarząd 

państwa *).

Xgd
Przekształcenie kolei żelaznych z przed ­

siębiorstw- prywatnych na państwow e, w 
większym rozmiarze przeprow adzone, nie 
m oże pozostać bez wpływu na stosunki 
urzędników kolejow ych . Przedewszystkierr. 
spow odow ało  by to połączenie dotąd odrę­
bnie istniejących linii, uproszczenie k ierow ­
nictwa, które b y  się niezawodnie ujawniło 
w- pomniejszeniu liczby urzędników.

Z zadow oleniem  zaznaczyć w tym 
względzie musimy, że rząd, jak to w- nie­
których wypadkach spostrzedz m .eliśm yjuż 
sposobność, postępuje sobie w takich ra­
zach z pew-ną oględnością  względem  d o ­
tychczasow ych  pryw atnych urzędników- ko 
lejow-ych. Przy objęciu  w ostatnim czasie 
kolei A rcyksięcia  A lbrechta pod  sekwestr 
rządu przew-idziano także ten wypadek, że 
rząd m ógłby ruch p od  sekwestr wziętej kolei 
w-ydzierżawić innemu towarzystwu kolei. 
Na taki wypadek obow iązał się rząd posta ­
rać się o to przy zawieraniu dotyczącej 
um owy, by  w razie ewentualnej redukcyi 
liczby urzędników-, redukcya ta nie dotknęła 
wyłącznie urzędników kolei A rcyksięcia  A l­
brechta, ale b y  takowa także i ze strony 
wydzierżaw-iającej kolei była na rów-ni p o ­
noszoną. Jakkolwiek redukcya liczby urzę­
dników jest w- każdym razie zbyt dotkliwą, 
zw-łaszcza dla tych, którzy stają się jej ofia­
rą, ,to przecież dow odzi pow-yższe posta­
nowienie że rząd ma zamiar postępow ać 
w takich razach z pew ną oględnością  i spra 

; wiedliwością.

'*) Z „ Beamteu Zeitung,“ patrz Nr 15- 
! „Urzędnika.1-

Zresztą wydzierżawienie ruchu m oże 
tu b y ć  w idocznie tylko sTanem przejścio­
wym , p o  którym  nastąpi niezaw-odnie ob ję ­
cie kierownictwa ruchu i posiadania doty ­
czących  kolei przez rząd, bo  w-szakżeż cała 
ustawa o sekwestracyi kolei żelaznych z dnia 
14 . grudnia 1877 r. nie ma mc innego nr. oku 
jak tylko utworzenie sieci kolei państwow-ej.

Tym  sposobem  przekształciliby się 
uzędnicy kolejow i towarzystw- akcyjnych na 
urzędników kolejow-ych państwa.

Zachodzi zatem pytanie, czy  jest k o ­
rzystną dla urzędników kolejow ych  ta zmia­
na pracodaw-cy, to przejście ze służby pry­
watnej do  państwow-ej ?...

Na to zapytanie odpow iadają  zw y ­
czajnie urzędnicy prav>-ie wszystkich kolei 
żelaznych tw ierdząco. Jest bow iem  pom ię­
dzy nimi to przekonanie, że zmiana ta pra­
cod a w cy  byłaby dla nich szczęściem  praw- 
dziwem, a oczekują ją  nawet z upragnie­
niem w nadziei że wybawi ona ich ze sto ­
sunków służbow ych, które ostatniemi czasy 
stały się prawdziwie nieznośnym i. Nie 
w chodzą tu bynajmniej w grę w zględy ko- 
lejow-o-pohtyczne, ale skłaniają ich raczej 
do L^ch życzeń stosunki służbow e, które 
w- ostatnich czasach przybrały postać prze­
rażającą.

Nie łudzim y się bynajmniej , jeżeli 
pow iem y, że w ostatnich lat dziesiątkach 
przekształciły się te stosunki nadzwyczajnie.

Dawniej miał urzędnik kolejow-y mimo 
sw-ego nader trudnego zadania, p o łą czon e - 
z nadzwyczajną odpow iedzialnością  byt 
przynajmniej w- położeniu  znośniejszem . Sta­
nowisko je g o  służbow e było  chociaż nie 
formalnie, to jednak ze zwyczaju ustalone; 
był on pewnym  sw-ej posady i m ógł sp o ­
kojnie spoglądać w przyszłość swoja. W a ż­
ność poru czonego mu zadania, dodawała 
je g o  stanowisku pew-nej pow agi, był cm 
w ięc w obec sw-ego przełożonego już pewną 
„osob istością ,” —  którą nie m ożna by ło  bez 
pytania odpraw ić. Stanowisko zatem było 
do pew nego stopnia zapew-nione, i nosiło 
na sobie znamię pew-nej pow agi, by ło  w-ięc 
i przyjem ne; —  a urzędnik czuł się zado- 

I w olonym  na takowem.
Jakże odm .enne są stosunki które ist­

nieją dziś w- zarządach austryaekich kolei 
żelaznych, wpraw-dzie nie wszystkich, je ­
dnak niestety w- większej części tychże.

Z  czasem  rozwinął się i ustalił coraz 
więcej stosunek taki, że najwyżsi przełoże­
ni używają nadmiaru pow agi i nieograni­
czonej sam oistnosci, gdy  tym czasem  p o d ­
władni utracili naw-et p ozory  jakiegokolw iek 
znaczenia w zakresie swej służb}-. — D o  
grona zaś tych podw-ładnych wciągnięto bar­
dzo znaczną liczbę nawei i w yższych urzę­
dników. —  Prawo trzym iesięcznego w y p o ­
wiedzenia służby, które dawniej prau-ie nit- 
istniało w- rzeczyw istości, uważano bowiem  
tak u góry  jak i u dołu każdą posadę jako 
udzieloną dożyw otnie, - weszło dziś nie­
stety w praktyczne zastosowanie i wisi jak 
m iecz Dam oklesa nad głow ą urzędnika ko- 
kolejou-ego. —  Nie jest on n igdy pewnym 
stanowiska sw ego, i prawdziwie niemało p o ­
trzebuje do tego zaparcia się b y  po utra­
cie poczucia  pew ności jutra wżył się jak 
dawniej w- interesa przedsiębiorstwa w któ­
rego służbie pozostaje, b y  się z takowym i 
identifikował. —  M am y dyrektorów  przy 
kolejach naszych, którzy urzędnika uważa­
ją  za kom ioarzystę a czasem  naw-et za diur- 
nistę kole jow ego i c o  gorsza podług tego 
z nim sobie postępują.
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. O gólną prawie regułą stało się nad­
mierne wyzyskiwanie siły roboczej urzędni­
ka, bez dania mu za to stosow nego wy- 
nadgrodzenia tak p od  w zględem  materyal- 
nym jak i moralnym. Jeżełi dodam y do 
tego w szystkiego bujnie rozgałęzioną pro- 
tekcyę, ustanowienie „donosicieli ’ i „szp ie ­
g ów ,”  tak w pojedynczych  biórach jak i na 
przestrzeni, przekonam y się że bardzo czę ­
sto życie smżDowe now oczesn ego  urzędni­
ka kolejow ego jest, mało pow iedziaw szy, 
nie do zniesienia.

Z tych to p ow od ów  sądzą i spodzie ­
wają się, urzędnicy kolejow i że położenie 
ich, nie m ogące się już p ogorszyć, w służ­
bie państwowej b y  się polepszy ło  i dlatego 
to dziw ić się wcale nie m ożna, że właśnie 
pom iędzy  urzędnikami kolejow ym i znajdu­
jem y najwięcej zw oleim ików  upaństwow ie­
nia kolei żelaznych.

W praw dzie dotychczas urzędnicy au- 
stryackich kolei państw ow ych, nie są jesz- 
cże  urzędnikami państwow ym i, urzędnicy 
bow iem  c. k niższo-austryackich i c. k. 
dalmatyńskich kolei żelaznych, są trakto­
wani jako urzędnicy prywatni, z prawem 
trzy m iesięcznego w ypow iedzenia służby 
Są jednak widoki p o  temu że skoro pań­
stwo będzie już miało w sw oich rękach 
znaczniejszą, pod  w zględem  ruchu sąsie­
dniego niezawisłą sieć kolejow ą, nastąpi 
zmiana w tym  w zględzie i urzędnicy kolei 
państw ow ych będą postaw ieni na równi 
z urzędnikami państwowym i.

Z  upaństwowieniem  kolei żelaznych, 
musi b y ć  i będzie niezaw odnie przeprow a­
dzone także upaństwowienie urzędników 
tych kolei.

M im o to jednak, że jest to n iezaw o­
dnie gorącem  życzeniem  większej części 
urzędników kolejow ych , b y  przeszli w służ­
b ę  państwow ą i zapow iedzią lepszej przy­
szłości, to przecie sądzim y że przy takim 
akcie, który pow oduje  zmi mę pracodaw cy 
w obec urzędnika jakiegoś przedsiębiorstwa, 
powinna b y ć  zastosowaną zasada: „N il de 
nobis sine nobis.”  W szakże urzędnicy k o ­
lejowi to nie jest stado stworzeń bez wła 
snej woli, by ich m ógł jeden pasterz dru­
giemu oddać bez zapytania.

N ależałoby przecież zapytać urzędni­
ka czyli życzy  sob ie  tę zmianę zw ierzch­
nictwa nad sobą, a n iepostępow ać tak by  
on, zawarłszy um owę służbow ą w przeko­
naniu że będzie podlegał radzie zawiadow- 
czej pew nego stowarzyszenia, pew nego p o ­
ranku za p om ocą  aktu władzy państwowej, 
znalazł się znienacka p od  zwierzchnictwem  
funkeyonaryusza państw ow ego.

Nie zaprzeczam y temu, że m oże or, 
opuścić służbę sw oją jeżeli mu się nowe 
zw ierzchnictw o nie podoba , ale cóż  -się 
stanie wtedy z je g o  prawem  do emerytury, 
lub udziałem w funduszu emerytalnym.

N iezawodnie, jak to już wyżej pow ie­
dzieliśmy, każdy urzędnik kolejow y zamieni 
z największą chęcią sw oją posadę prywatną 
na państwową, sądzim y jednak że słusznem 
by łoby  żądanie, b y  prawo wolnej decyzyi 
względem  form y i warunków tej zamiany, 
by ło  każdemu pojedynczem u urzędnikowi 
jak  najściślej zawarowane.

Urzędnik bow iem  nie należy do in­
wentarza, jest on samoistnym osobnikiem , 
któremu powinna b y ć  pozostaw iona zupeł­
na w olność rozstrzygania o dalszych losach

je g o  przyszłości i przyznajem y że przy za- 
warou'aniu mu tej w olności, nie m oże go- 
spotkać nic bardziej upragnionego jak przy­
ję c ie  do służby państwowej. L . K.

W i e c
dyetaryuszów galicyjskich

Stowarzyszenie wzajemnej pom ocy dy- 
etaryuszów galicyjski ih i w ielkiego Księztwa 
K rakow skiego we L w ow ie na swem walnem 
zgromadzeniu z dnia 25. lipca b. r. z k tó­
rego sprawozdanie podany później, uchwa­
liło zw ołać więc dyetaryuszćw galicyjskich 
do Lwowa, który ma się odbyć dzisiaj właś­
nie (dnia 1 0 . września) w sali oralnej sądu 
krajow ego równocześnie z nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniem tego stowarzyszenia 
przy następującym porządno dziennym.

1 . Zagajenie walnego zgromadzenia przez 
prezesa stowarzyszenia.

2 . Odczytanie protokołu z ostatniego w al­
nego zgromadzenia stowarzyszenia.

3. Treściw e przedstawienie korzyści, dą­
żności i celu stowarzyszenia wpisy 
nowo przystępujących członków.

4. Odczytanie i podpisanie prośby do Naj­
jaśniejszego Pana i dó Rady państwa 
o zabezpieczenie przyszłości dyeta- 
ry uszów

5. Projekt dotyczący zakładania filii sto­
warzyszenia w miejscach siedzib c k. 
sądów obwodow ych.

(!. Sprawozdanie komisyi statutowej.
7. Przedstawienie zgromadzeniu depnta- 

cyi przeznaczonej do wręczenia prośby 
Najjaśniejszemu Panu

8. W nioski członków.
W k c  ten dyetaryuszów w kraju połą ­

czony z walnem zgromadzeniem stowarzy­
szenia tychże, ma przedewszystkiem na ce­
lu wniesienie zbiorow ej petycyi do Najjaś­
niejszego Para i do Rady państwa, jak 
również rozszerzenie działalności stowarzy­
szenia i przysporzenie temuż członków.

Z  odezw y wystosowanej do dyetary­
uszów na prowincyi przez w ydział stowa­
rzyszenia, a określającej bliżej cel wiecu i 
zachęcającej do przystępywania do stowa­
rzyszenia wyjm ujem y następujące ustępy: 

„N ie jednokrotnie odzywaliśm y się do 
W as koledzy o łączność w wspólnym celu t. j 
rozwinięciu naszego stowarzyszenia, które 
swoim członkom tyle korzyści zabezpiecza, 
jednakow oż odezw y misze odnosiły tylko 
bardzo mierny skutek. —  Niezrażen: tem, 
maj ic  na oku jedynie wzajemną pomoc, do­
lę naszą i drogich nam osób, których los i 
przyszłość w naszvch rękach spoczęła, od­
zywamy się do Was wszyscy koledzy, a 
wszczególności do Was, którzy memacie za­
pewnionej przyszłości, zastanówcie się nad 
celem naszego stowarzyszenia a uznawszy 
chwalebność jeg o . nieodm awiajcie sami so­
bie korzyści, jakie nam się nadarzają bez 
trudów i kosztów.

Oto miesięczna w kładka 50 et. stano­
wi własność każdego członka, ja k  niemniej 
procenta które od kapitału narastają, 1 0  et 
dodatek jest własnością stowarzyszenia, a 

1 dalszych 10  cent. przeznacza się na fundusz 
w dów  i sierót po członkach pozostałych, —  
a 70 centów nie jest tak wielką kwotą, że­
by miesięcznie odłożoną być niemogła

Zw ażcie korzyści z tego wynikające, 
Oto w edle §. 9, obecnie obowiązującego sta­
tutu każdy członek otrzyma na żądanie 
wsparcie w lazie słabości utraty miejcca, 
bez winy własnej, lub w innych nadzwyczaj­
nych wypadkach, a wsparcie to trwać mo­
że przez 3 miesięcy. —  Każdy członek mo­
że dalej wrazie potrzeby otrzymać pożyczkę 
spłacaLią poa jak  najkorzystniejszymi wa­
runkami w ratach miesięcznych ile możno­
ści jaknajmniejszych. W razie śmierci członka, 
otrzyma pozostała po nim rodzina od sto­
warzyszenia kwotę 25 złr na opędzenie 
kosztów pogrzebowych, każda zaś w dow a i 
sierota po członku stowarzyszenia pozostała 
ma prawo żądania wsparcia z funduszu któ­
ry na ten cel zebrany zostanie.

Będzie również stowarzyszenie w myśl 
§. 1. ust. 5 i 6 . statutu dokładać wszelkich 
możliwycL starań do zabezpieczenia człon­
kom swoim przyszłości. “

Po następnem zaproszeniu na w .ec i 
przedstawieniu ułatwień jak ie  w ydział sto 
warzyszeuia poczynił dla dyetaryuszów ma­
jących  zamiar udać się na to zebranie, tak 
pod względem jazdy jak  i umieszczenia i 
utrzymania we Lwowie, kończy wydział o- 
dezwę sw oją następującemi słow y:

„K oled zy ! smutną jest przyszłość na­
sza, a n»w et groźną nazwać ją  można, je ­
steśmy wprawdzie prawie wszyscy młodzi, 
styrane jed n ak  w wieku młodym  w służbie 
państwowej siły czyż nam kto na starość 
pow róci ? wrazie dłuższej słabości z nas 
którego, czyż nami, naszemi żonami kto się 
zaopiekuje? Nie koledzy! —  kij żebraczy 
nas czeka, gdvż za nami nikt się nie ujmie, 
nikt nas nie wesprze, nikt naszej biedy czuć 
niechce.

Starajmy się za tem o ile m ożem y o 
ile siły i środki nam pozw olą, dźwignąć się 
włąnemi siłami, dążmy zgodnie a wytrwale 
ku wspólnemu celowi, te jest ku zabezpie­
czeniu naszej i rodzin naszych przyszłości, 
a przedewszystkiem jedność i zgoda, —  a 
zjednoczony nasz głos błagalny o pom oc i 
ratunek ujęty w odpowiednią formę znajdzie 
z pewnością przychylne przyjęcie u Najłas­
kawszego Monarchy. —  W yrażam y w końcu 
nadzieję że wszyscy panowie koledzy, uzna­
ją c  nasze zabiegi ku podniesieniu stowarzy­
szenia a tem samem ku dobru każdego człon­
ka z osobna, jak  najliczniej się zbiorą, by 
wspólnie i w jedności uzyskać to, czego ja ­
ko pojedyncze jednostki uzyskać uiejesteś- 
my wstanie.“

Równocześnie rozesłał1 wydział stowa­
rzyszenia do urzędów w kraju w celu pod­
pisu następującą:

Petycyę dyetaryuszów galicyjskich do 
Najjaśniejszego Pana. 

Najjaśniejszy Panie 1 Znana łaskawość, 
w ględność i wielkoduszność jakiej od W a­
szej Cesarskiej i Królewskiej Mości Jego 
poddani zawsze doznają, dodały i nm naj­
uniżeniej podpisanym odwagi do zbliżenia 
się do stóp tronu najwyższego i przedłożenia 
następującej najpokorniejszej prośby

Niemr zaprawdę w średniej klasie 
społeczeństwa ludzkiego, bardziej nieszczęśli­
wej, zaniedbanej, uciśnionej a nawet często 
wzgardzonej warstwy ludności, ja k  dyeta- 
ryusze.

Zwyczajna, nader nizka płaca dzien­
nego pisa-za która w niektórych urzędach 
wynosi nawet tylko 8 złr. miesięcznie, wpro­
wadza nas w to przykre położenie, że zmu­
szeni jesteśm y walczyć z niedostatkiem i 
nędzą; —  będąc na to przygotowani, że w



p j> /8iłości gdy starość się zbliży większa 
c>.ęść z naszego grona popadnie w ostateczną 
nźdzg, lub najokropniejsze nieszczęście, koń­
czące się śmiercią głodow ą.

Pomimo że znane jest położenie nasze 
tak pod względem społecznym  ja k  i maie- 
ryaln jm ; pomimo że um ysłowe i fizyczne 
s'ły  dyetaryuszów, tych najniższych a je- 
anak niezbędnych części wielkiej machiny 
rządowej, bywają nadmiernie w yzyskiw ane; 
pomimo znanej pilności i uczciwości z jaką 
dyetaryusze wypełniają poiuczone sobie o- 
bowiązki, które przechodzą n .wet często ich 
siły um ysłowe i fizyczne, nic nieuczyniono 
dotąd w celu zabezpieczenia przyszłości lu ­
dzi temu opłakanemu zawodowi oddanych.

Dyetaryusz musi zazdrościć położenia 
zarobnikowi dziennemu, a sługa lub paro­
bek o wiele łatwiej zdobędzie sobie zabez­
pieczenie swej starości, przy dobrem pro­
wadzeniu się, jak  dyetaryusz.

Przy służbie manipulacyjnej, gdzie 
dyetaryusze z wytężeniem wszystkich sw o­
ich sił fizycznych i um ysłowych z najlepszym 
skutkiem pracują, byw ają udzielane posady 
wyłącznie tylko podoficerom , wyKazującym 
cię przepisanym certyfikatem , bez w zglę­
du. na wykształcenie szkolne lub fachowe 
bez względu na tą okoliczność że podoficer 
w czasie swej służby wojskowej ma sobie 
zapewnione korzyści niezwyczajne pod 
względom swej płacy, premii służooWcj, po­
żywienia, odzieży, pom ieszkania, opału, 
światła i ustawą zabezpieczonej przyszłości 
z policzeniem lat służby w wojsku spędzo­
nej j  gdy tymczasem dyetaryusz, będąc przez 
czśs długi ograniczony na swoją płacę dzień- 
n walczy z niedostatkiem w nadziej: że 
k(edyś przecie jeg o  usiłowania, je g o  uczci­
wość znajdą zasłużone uznanie, i jak że  bo­
leśnie musi być dotknięty, jeżeli je g o  stara- 
nlfc o 'osiągnięcie stałej prisady1 przy 'służbie 
manipulacyjnej pozostają bez uwzględnienia-, 
a chociaż czasem w yjątkow o uwzględnione 
zostaną natenczas niebyw ają dyetaryuszowi 
pojiczoue lata poprzednie w służbie rządo­
wej spędzone.

Największego więc uwzględnienia do 
znają obecnie podoficerowie, przy najwię- 
ksżem upośledzeniu dyetaryuszów, chociaż 
c i . nieinniejszy biorą udział w popieraniu 
ogólnego dobra jak  tamci, chociaż w in­
nym  kiernnku.

A czyż wielu znas, pod warnnkami o 
wiele niekorzystniejszymi, nieopuszczałó tak­
że dom, rodzinę, żonę i dzieci, by na krań­
cach Monarchyi walcząc, bronić Tronu naj­
wyższego i ojczyzny.

Najjaśniejszy P a n ie !
Zw racam y ku Twemu troskliwemu o 

dobro Swych dzieci dbałemu sercu ojcow ­
skiemu nasze łzam i i nędzą poorane ob li­
cza. stając prośbą u stóp Tw ego tronu naj­
wyższego o Panie i Cesarzu nasz, jako dzie­
c i miłujące a wierni i posłuszni poddani. 
Po Bogu, —  do Ciebie N ajjaśniejszy Panie, 
wzuoszą żony i dzieci nasze swe błagalne 
dłonie, weź nas pod Swoją ojcowską opiekę, 
ulżyj nędzy naszej, uczyń z n a s  ludzi, dotąd 
bowiem  byliśmy mimo nieszczęścia naszego 
najbardziej zaniedbanymi, upośledzonymi i 
wzgardzonymi stworzeniami.

Od wielu lat wyczekujem y dnia w któ­
rym uszczęśliwisz kraj i miasto nasze Twoją 

obecnością Najjaśniejszy Panie, a gdy W szech­
m ocny wysłuchawszy m odły nasze, dozw olił 
nam doczekać się tej szczęśliwej chwili, o- 
jśmielamy się mieć nadzieję, że wysłuchasz

Najjaśniejszy Panie naszą nuj pokorniejszą 
prośbę, że bior ąc pod Swoją opiekę nasz 
nędzny stan, obdarzysz nas Swoją łaską naj­
wyższą, która wyciśnie wieczną, wieczną 
p miątkę w se ra ch  naszych i  dzieci naszych.

Racz zatem Najjaśniejszy Panie rozpo­
rządzić by we wszystkich urzędaeh i wła 
dzach Królestwa Gaiicyi z W ielkiem Księz- 
twem Krakowskiem  było przynajmniej kilka 
posad systemizowanych dyetaryuszów ; i by 
wszystkie opróżnione posady urzędników ma­
nipulacyjnych były  udzielane w jedn ej po 
łow ię uprawnionym podoficerom , w diugiej 
zaś połowie dyetaryuszom system izow anym ; 
a mamy nadzieję że wrazie najwyższego 
uwzględnienia tej naszej prośby państwo p o ­
zyska zdolnych i wypróbow anych urzędników, 
a my zabezpieczenie naszej przyszłości.

Następują podpisy.
Podobną petyCyę, z tą samą prośbą 

końcową wystosowało stowarzyszenie clyeta- 
ryuszów także do Rady Państwa.
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Rozporządzenie
dotyczące zakładów asekuracyjnych.

Zakłady aśekuiacyjne rozm nożyły się 
ostatnimi czasy nadzwyczajnie, i rozgałęziły 
sw oją czynności we wszystkie warstwy sp o ­
łeczeństwa tak że dziś juz znaczny procent 
ludnośći inteligentnej, b.erze udział w tych 
przedsiębioistw ach zabezpieczając sobie bądź 
to kapitały pośm iertne lub na przeżycie, 
bądź też renty roczne. Rząd nauczony przy- 
kremi doświadczeniam i lat- ostatnich, kiedy 
wiele kapitałów łatwowiernie w różne nie­
pew ne i nienadzorowane przedsiębiorstwa 
w łożonych  p rzep a d łe ; postanow ił p o d p o ­
rządkow ać zakłady asekuracyjne pewnym  
przepisom  u staw ow ym , które by  kontrolę 
p od ob n ych  przedsiębiorstw ułatwiły a tern 
samem nadały większej pew ności kapitałom 
przez publiczność w podobn e  przedsiębior­
stwa wkładanym

W  tym to celu ministerstwa spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości, handlu i fi­
nansów w ydały wspólnie dnia 18 sierpnia 

| b. r. rozporządzenie og łoszone w Nr. 38. 
D z. u. p. z dnia 26 . sierpnia b. r. regulu- 

1 ją ce  stosunki zakładów asekuracyjnych.
P on iew aż, jak nam wiadom o wielu 

bardzo urzędninów są w pod obn ych  zakła­
dach ubezpieczeni, bądź to w krajowym, 
bądz pozakrajow ych, bądź wreszcie w ogól- 
nem stowarzyszeniu urzędników austro wę­
gierskiej m onarchyi, nie bez zajęcia więc 
aędzie dla nich , obz.najomienie się z tern 
rozporządzeniem  , które tu w tym  celu w 

i  przekładzie z niem ieckiego oryginału przy- 
taczam yi —  O to je g o  brzmienie :

Dla zapewnienia wykonania zobow ią ­
zań, przyjm ow anych przez zakłady aseku­
racyjne, i dla zabezpieczenia interesów ase­
kurowanych, wydaje się następujące posta­
nowienia co  do tworzenia zakładów aseku­
racyjnych i państw ow ego nad niemi nadzoru
A. Koncesjonowanie zakładów asekuracyjnych.

1 . D o  utworzenia zakładu asekura- 
cy jnego potrzebną jest koncesya państwowa 
i maią p od  tym względem  obow iązyw ać 
przepisy ustawy o stowarzyszeniach z d. 26 
listopada 1852 i ustawy handlowej z 17 . gru­
dnia 1862 —  tudzież następujące warunki 
k on cesy i:

§. 2 . Podstawę wym aganą do ro z p o ­
częcia  interesu i do pokrycia  m ożliw ych 
strat, tw orzy przy tow arzystwach asekura­
cyjnych  kapitał akcyjny, przy towarzystwach 
opartych na wzajem ności fundusz zakładowy 
i wspólna poręka członków  stowarzyszenia. 
Zakres i sposób  wykonania tej poręki okre­
ślą statuta.

§. 3 . Kapitał akcyjny towarzystw ase­
kuracyjnych ma b y ć  w przyszłości tak usta­
now iony, aby przy rozpoczęciu  interesu 
przynajmniej kwota tylu setek tysięcy  g o ­
tówką była w ypłaconą, ile gałęzi ubezpie­
czeń (ogniow e, gradow e, transportow e łącz­
nie z morskiem, i t. p.) zakład ma obe jm o­
wać ; jednak musi w płacony kapitał wyno- i? 
sić przynajmniej 3 0 0 .0 0 0  złr. W  wypadkach ■- 
szczególniej uwzględnienia godnych, m ożną 
także zejść poniżej tej kwoty,

Em itow ane a k c y e , jeżeli opiew ają na 
posiadacza (okaziciela) mają b y ć  w płacone 
do p e łn e j, imiennej wartości —  jeżeli zaś 
są na n r :ę w ystaw ione, najmniej do 30%  
tej wartości, w którym  Lo wypadku należy 
reszte ubezp ieczyć dokumentami dłużneml 
lub sola-wekslami, zaś spis wszystkich sub­
skrybentów z podaniem  nazwiska miejsca 
zamieszkania i zatrudnienia, tudz.eż liczbę^'; 
suDskrybowanych przez każdego akcyj, wła­
dzy przedłożyć. ‘j:

§. 4 . Przy zakładach opartych  na 
wzajem ności, naieży fundusz zakładowy o- 
znaczyć w w ysokości: odpow iadającej da­
nym stosunkom i przewidywanem u zakre­
sowi interesów —- zaś przy wzajemnych 
ubezp eczeniach na życie przynajmniej w 
w ysokości 2 0 .0 0 0  złr., które należy wpła­
c ić  w g o tó w c e , 't  wykluczeniem  zapisów 
udziałow ych lub gwarancyjnych, weksli, itp. 
O procentow anie i zwrot z łożonego fundu­
szu zakładow ego, m oże nastąpić tylko ze 
zw yżek zwrot zaś tylko w miarę teg ov jak 
postępuje utworzenie funduszu rezerw ow ego 
zysków' dotow anego ze zwyżek, tak że p o  
zupełnej spłacie funduszu zakładow ego musi 
być  oprócz  rachunkowej rezerwy prem io­
wej także i rezerwa gwarancyjna przynaj­
mniej w w ysokości p ierw otnego funduszu 
zakładowego.

Przy zakładaniu stowarzyszeń aseku- 
’ racyjnych, opartych na wzajemności, przy 
których szczególnie stosunki i urządzenia 
dają gw arancyę, m ożna odstąpić od  żąda­
nia, aby był utw orzony fundusz zakładowy.

Przy ubezpieczeniach życia opartych 
na w'zaj jm ności , należy rozpoczęcie  inte­
resu uczynić zależnem od ustanowionej na­
przód minimalnej sumy zawartych ubezpie­
czeń.

§. 5. Statut towarzystwa ma zawierać 
przedewszystkiem wszystkie te postanow ie­
nia, które są zawarte w §. 9 . ustawy o 
stowarzyszeniach z 26 . listopada 1832, zaś 
dla akcyjnych towarzystw wr art. 207  do 
249  ustawy handlowej.

Przy towarzystwach, opartych na wza­
jem ności , winien statut jeszcze  zawierać 
następujące postanowienia : 1) co  do firmy 
i siedziby towarzystwa —  2) c o  do sposobu 
ustanowienia 1 składu zarządu, i fiwm przy 
legitym acyi je g o  członków  i innych orga­
nów' towarzystwa —  3) co  do prawa g ło ­
sowania członków  i sposobu  je g o  wykona­
nia —  4 ) co  do form y obow iązu jących  
prawmie ogłoszeń  z podaniem  publicznych
p is m , w których one mają nastąpić 5)
c o  do zwoływania walnych zgrom adzeń na 
żądanie członków . (C. d. n.).
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Mam zaszczyt zaw iadom ić że zaczynam  wysyłać 
w inogrona w Różnych gatunkach jako też kuracyjne 
co  dziennie p ocztą  w koszykach i paczkach 5 kio brutto.

W inogrona  budzyńskie od  2 0 — 45 kr Klg.
,, Vosiauskie do kuracyi 45 — 60  kr. Klg.

brzoskwinie piękne 4 0 — 60  kr. Klg. 
śliwki duże od  2 0 — 30  k>\ Klg.

W ino stołow e w beczułkach p o  25 liter z od ­
stawą do kolei od  7 — 12 złr. beczułka. Królewska pa ­
pryka z receptą do używania w potraw ach 1 kilo złr. 
1— 1.50 kr.

Upraszam o  łaskawe zlecenie 1

pozostaję uniżonym  sługą

Tomasz Gurowicz
B u d a - P e s t.

VII. Konigsgas.se Nr. 11 .

O S  1 .  Łffia j a ,  b .  r .
drugie wydanie dzieła p. Wawel -1 ouis pod tyt.

USTAWY HYPOTECZNE
n i e g o  ogłoszenia przełaje się za cenę

2 złr. 50 cnt., z przesyłką franco 2 z łr. 60 cnt.

A żeby jednakże posiadaczom pierwszego 
wydania tego dzieła ułatwić nabycie wydania 
drugiego, znacznie pom nożonego i ulepszonego, 
bo zawierającego objaśnienie wszystkich krajo 
wych przepisów hypotecznych, przyjmuje A d- 
niinistracya Przeglądu sąd. i adm. dawniejsze 
wydanie w zamian, licząc takowe po cenie

1. złr. mO oni.

którą to cenę upraszamy posyłać przekazem 
pocztow ym  pod adresem:

A d m in is tra c y a  P rz e g lą d u  sąd ów  
i adm in is tracy jnego

L w ó w  ■ui.l- iT agieloE isłse . I*

równocześnie z nadesłaniem egzemplarza w yda­
nia dawnego.

W A U U M K I  W ¥ M I A i l T'S ' :

1) Egzmplarz wymienić się mający, musi być k o mp l e ­
t n y m może być jednakże oprawiony lub nieoprawiony, poda­
rty, splamiony i t. p, W każdym razie zaopatrzyć takowy lią- 
lóży nazwiskiem przesyłającego.. ii)

5) Dopłata musi być nadesłaną przekazem pocztowym 
r ó w n o c z e ś n i e  ł egzemplarzem zamienić się mającym. Prze­
syłkę jednego egzemplarza uskutecznić najdogodniej i najtaniej 
.pud pszepaką. Dla więcej egzemplarzy taniej wypada przesył 
ka w pakiecie.

oj Po odebraniu egzemplarza dawnego i dopłaty, prze­
syłka. liowKff wydania nas ta pi bev,w łDcznic. . . ,

Zamiana ta t y l k o  «Md o s t a t n i e g o  c z e r w c a  b ,  r ;  
: nas,tąpfc może. Z e  w z g lę t ln ,  ż e  ,fn x  t y l k o  li ia tn  i l o ś ć  

e g z e m p l a r z y  s i ę  z n a jd u je ,  n p r a s z i in i )  o  i. '• z.esu ć 
z a m ó w  i e n ie .

Rury wszelkiego rodzaju.
Patentown szweisowane rury w iercone z wewnętrznem 
i zew nętrznem  obłożeniem , do wszrubowywania jedna 
w drugą i z .nnymi sposoDami połączenia. Patentowe 
szYieisowane rury do wyrabiania i przew odzenia pary; 
rury kotłow e i wrzątkowe; rury do gaz.u i w ody z że­
laza, mosiądzu miedzi i ołowiu z łącznikami i mosię- 
żnemi wstawkami; polew ane naczynia z lanego żelaza 

posiada zawsze w zapasie na składzie:

Alberta Halina Fabryka Rur
we W iedniu (1 H im elpfortgasse 28) w Berlinie 

i w Dusseldorfie.

0a zarządu drukarni Jana Cara w Przemyślu.
Mam zaszczyt donieść że właśnie wyszło z pod prasy 

w mojej diukam i: 
d rugie p op rą —nr i u zu p ełn ion e w ydanie  

d z ie łk a  p. t.

1 NSTRUKCYA S Ł U Ż B O W A
dla woźnych i wykonawców sadowych

ułożył
K A R O L S Z  U R E K 

c. k. sędzia powiatowy w Milówce.
Pierwsze wydanie dziełka tego poleconego przez W yso­

kie Prez.ydya c. k. Sądów wyższych we Lwowie i Krakowie 
do użytki: :v Sądach , zostało już w pierwszym miesiącu po 
pojawieniu się zupełnie rozprzedane, a gdy po wyczerpanie na­
kładu zgłaszało się wiele osób po takowe, czułem się spowo­
dowany do podjęcia nakładu drugiego wydania, przez samego 
autora poprawionego i uzupełnionego które właśnie opuściło 
prasę.

C E  N A :
Egzemplarz broszurowany z opakowaniem . . .  1 złr li et. 

„ oprawny w twarde okładki z opako­
waniem ..............................................................  1 „ ld n

Koszta przesyłki pocztowej opłaca odbiorca. — Kto chce 
otrzymać egzemp.arz pod opaską fran co za rewersem, dopłaca 
9 centów za każdy egzemplarz, przy nadesłaniu należvtośfi na 
zamówiony egzemplarze.

Adresować należy: .D o  drukarni Jana Sara w Przemyślu.- 
Świetnym Dyrekcyom urzędów pomocniczych Sądów 

krajowych i obwodowych daję egzemplarze dziełka tego v wię­
kszej ilości na skład po poprzednieu, porozumieniu siiA^i

O p u ś c i ła  w ła ś n ie  p ra sę  w  K r a k o w ie

U s t a w a  o u p a d ł o ś c i a c h
z dnia 25, grudnia 1868 r.

uzupełn iona p óźn ie jszym i przyp isam i i ob ja śn ion a  ju- 
rispru d en cyą  Sądu  n a jw y ższeg o , (z d od a n iem  w ykazu  
n a leży tośri s tę p lo w y ch  w u p a d ło ś c ia c h , tudzież sk o ­

row idzu  całej ustaw y) —  p rzez

Sff. KO CZTrSK IEG O
b y łe g ą  p ro fe so ra  U niw ersytetu  ja g ie llo ń sk ie g o .

C ena 1 zlr. 20 ct. zaś u w y d a w cy  (w K ra k ow ie  
ul. K lyryańska 338) 1  złr., z. p rzesy łk ą  1  złr. 5  ct.

Lecznicze Winogrona
T  ESL 4 W  SiSIE

przyjmuję już teraz i rozpocznę rozsyłkę takowych ffidniew! 
1 . września po lmjumiarkowaijszycli cenach w koszach po 5 

kiiogr. ■ zawierają.-yeli, franco.
A . K le in  V o esla n  (pod Wiedniem)

Floclistrasse Nr. odM™

I '

Z. drukarni Jana Jplra w Przemyślu. O d p o w ie d z ia ln y  redaktor Jan S k a r ż y ń s k i


